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Dąbrowiecki i Górnośląski
z głębokich kopalń 

CEMENT, W A P N O ,  TEKTURĘ 
SMOŁOWCOWĄ (Papę), 

SMOŁĘ DACHOWĄ, 
NAWOZY SZTUCZNE

i drut kolczasty
dostarcza terminowo i najtaniej

Cow. Handlowe

„Paliwo*
K A L I S Z ,  Aleja Józefiny Nr. 9, 

(w gmachu Banku Ziemi Kaliskiej.)
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Składajcie ofiary

na Inwalidów wojennych-

Zablokowanie portu gdańskiego.
GDANSK 16. Wskutek długotrwałego straj 

ku w porcie gdańskim powstała dla Polski sy­
tuacja poprostu katastrofalna. Statki, które za 
winęły do portu gdańskiego, nie mogą być ani 
załadowane ani też wyładowane. Setki wagonów 
stoją w Gdańsku bez możności załatwienia. Wi 
Tczewie i Zajączkowie czekają tysiące wagonów 
na wysłanie do Gdańska. Pomimo przyznania 
robotnikom płac na podstawie złota, strajk ro­
botników rolnych a przedewszystfkiem portow. 
iw  niektórych warsztatach okrętowych wybuchł 
wczoraj po kriótkiem podjęciu pracy ponownie.

Wstrzymanie polskich transportów przez
GdafhŁ

GDANSK 16. Jak się dowiadujemy, statek 
Kentucky, wiozący dla Polski amunicję i mate 
rjał wojenny z Francji, wstrzymany został przez 
władze gdańskie. Gdańscy urzędnicy celni i po 
licja portowa, których Polska albo całkiem al­
bo do połowy opłaca, wynaleźli tyle formalno­
ści celnych i tyle przepisów wyładowania, że 
statek wspomniany zniewolony został do zawi­
nięcia do portu gdyńskiego, gdzie go z znaczne- 
mi trudnościami wyładowano.

Ponieważ port gdański w tej chwili jest za 
blokowany, statek Kentucky zabierał wczoraj 
do Francji 1400 robotników polskich z Gdyni.

Barykady na niicab Berlina.
BEREIN 16. We wszystkich' prawie czę­

ściach miasta miały miejsce nowe krwawe eks­
cesy uliczne. Kursujące tramwaje bombardowa­
no kamieniami, wstrzymano i poniewierano kon 
doktorów i pasażerów. Kilka sklacjów żywno­
ściowych rozbito i zrabowano. Na kilku ulictach 
zaczęto wznosić dziś pod wieczór barykady 
wskutek czego doszło do starcia z policją i obu­
stronnej strzelaniny, w toku której rannych zo 
stało kilkanaście osób.

Wiadomości z prowincji nadal są niepoko 
jące. W środkowych Niemczech unieruchomio 
no cały przemysł chemiczny i kopalniany. Praw 
dopodbny jest wybuch strajku kolejarzy. W A’- 
kwizgranie nastąpiło krwawe starcie i szturm 
tłumu na policję. Ogółem jest 10 osób zabitych, 
większa liczba ciężko rannvch. Również z in­
nych miast na zachodzie Niemiec nadchodzą 
wiadomości o krwawych starciach z policją.

Sowiety znęcają się nad polskiemi księżmi.
EWOW 16. Korespondent „Gazety L'w.o\Vr 

skiej“ z pogranicza polsko-sowieckiego donosi, 
skazani na długoletnie więzienie polscy księża 
w Moskwie żyją w okropnych warunkach poz­
bawieni nietylko pociech moralnych ale izmu 
szeni cierpieć w więzieniu głód. Wskutek nieludz 
kiego postępowania włiadz sowieckich- jeden z 
uwięzionych ks. Ejsmond dostał' pomieszania 
zmysłów. Chorego izolowano od innych wię­
źniów umieszczając go w osobnej celi pod zam­

knięciem bez żadnej opieki. W ostatnich cza­
sach aresztowano i osadzono w więzieniu w 
Moskwie ks. Andrzeja Kobierskiego — prefekta 
szkół, w Humaniu, ks. Józefa Aleksandrowicza 
i Aleksandra Kuczyńskiego z Żytomierza.

Staszliwa katastrofa.
PARYŻ 16. W okolicach Gourdes zdarzy 

ła się straszna katastrofa. Skutkiem popsucia 
się hamulców, runął w. przepaść samochód wy­
cieczkowy, wiozący 25-u pasażerów. Wszyscy 
ponieśli śmierć na miejscu.

Straszea katastrofa kolejowa wynikła 
wskutek ra tó w .

DEAFIED 16. W piątek wyruszył z Que- 
becu specjalny pociąg z przedsiębiorcami i ro ­
botnikami rolnymi. Pociąg składałs ię z 20 wa­
gonów w tern był jeden restauracyjny.

W- odległości około 40 mil od jeziora Onta 
rio, około stacji Warren, pociąg, będąc w peł­
nym biegu, nagłe wykoleił się i runął z nasvpu. 
\\ liczbie siedmiu wagonów, które oderwały się 
od całości znajdował się wagon restauracyjny 
w którym w momencie katastrofy, spożywano 
obiad.

Wagon ten, wrył się, w pozycji pionowej, 
W; rozkopaną w tern miejscu pod budowę nowego 
toru, ziemię.

Katastrofa nastąpiła z powodu wygięcia się 
szyn wskutek panujących tu szalonych upałowi.

Skutki katastrofy są straszne — 17 osób' 
straciło życie, 42 — zostały, lżej lub ciężej ranne

Berlin ucieka do Łodzi.
u  *ODZ, 16, „Kurjer £odzk i“ pisze: Od strony  
Kalisza przybywający podróżni sygnalizują coraz -  
Większy przypływ do £odzi przybyszów z Berlina 
kaforzy lawą walą do nas, uciekając przed głodem i 
nędzą, panującymi w  Niemczach.
lińskie mie ‘widziano już nawet samochody ber-

Ostrzegamy władze naczelne przed takimi nie­
pożądanymi dla Polski gośćm i, D ość mamy kłopotów  
ze swoimi hakatystami, pocóż wjęc wpuszczać jeszeże 
nie skończyliśmy z wysiedlaniem żyw iołów  obcych 
ktjore nadpłynęły od strony Bolszewji.

Nabycie dziennika „Secole” przez 
faszystów.

RZYM, 16, W edług doniesień dzienników, fa­
szyści przy poparciu finansowetn znanego biijónera 
wiedeńskiego, Casligljone, Zyda, zakupili najwięk- * 
szjy d2iennik medjolanski „Secolo“.

Prowincja Niemiec w ogniu.
BERLIN, 16. Wiadomości jakie nadeszły wczo­

raj Wieczorem stwierd2ają, że  całe środkowe N iem cy  
obięlle są ruchem komunistycznym. We wszystkich 
głównych centrach Turyngji i Saksonii przeprowa­
dzono strajk generalny. W całym szeregu okręgów do, 
g ra jk u  generalnego przyłączyli się  robotnicy rolni. 
W> Halle komuniści skonfiskowali wszystkie środki
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ływ ności oraz bydło i rozdzielają żywność między 
robon lików.

W Zeitz sotnie proletariackie i uzbrojone od­
działy robotników kopalnianych dokonały ataku na 
■liasto, rozbijaiąc stawiającą im opór policję. Wię­
zienie państwowe zostało zdobyte i a reszt an ci wypusz­
czeni na wolność.

W Lipsku i w ChemniU szaleje terror komuni­
styczny. Robotnicy metarulgiczni, robotnicy, zakła­
dów elektrycznych i gazowych strajkują. Lipsk jest 
pogrążony w ciemnościach i pozbawiony WsjzelAriej ko­
munikacji. Wychodzą tylko dzienniki komunistyczne 
W Chemnitz wczoraj popołudniu pracodawcy wydali 
proklamacje^ w których oświadczają, że zgadzają się 
bez zastrzeżeń na wszystkie ekonomiczne żądania 
robotników.

Sensacyjne aresztowanie w Zbąszynia.
POZNAN 16. Straż celna w Zbąszynie przya- 

resztowała pewnego izraelitę z Poznania i Niemca, 
rzekomo byłego urzędnika kolejowego, który z po­
mocą Trzeciej osoby, podobno polskiego urzędnika ko­
lejowego, przemycie usiłowali do Niemiec rozmaite 
klejnoty j cenne dokumenty polityczne. Aresztantów 
odstawiono do poznańskiego województwa, a stam­
tąd pod eskortą na policję. Szczegóły są narazie - 
trzymane wr tajemnicy. Owym żydem ma być niejaki 
Brie, właściciel hurtowni zegarmistrzowskiej z ul. 
św. Wojciecha.

Na Marsie żyją Jadzie"
LONDYN 16. Angielski astronom p. Ryves, któ­

ry już od przeszio roku obserwuje na jeneryfie pla­
netę, Marsa przez swój olbrzymi teleskop, pono po­
robił nowe sensacyjne obserwacje nad tą planetą.

W jednym z angielskich pism fachowych astro­
nomicznych ukazał się artykuł Rivesa, który pisze: 
„Obserwacja Marsa wykazuje, że planeta ta nie jest 
bynajmniej światem imartwym. Przeciwnie, Wykazuje 
wyraźnie ślady zmian. N . p. ów ciemny punkt na­
zwany Syrtiis Major, powiększył się, obecnie o boczny 
wyrostek kwadratowego kształtu. Jeszcze w :r. 1909 nie 
było śladu tego. W przeciągu 14 lat 100.000 angiel­
skich mit kwadratowych lądu, które dawniej z po­
wodu swego bladożółtego zabarwienia były charak­
teryzowane, jako „pustynia", tak zwanych „jezior \  
kilka pociemniało wyraźnie, Również niektóre z tak 
zwanych kanałów wykazują zmiany". __

Rives wyraża przy te m opinję, że warunki kli­
matyczne na Marsie umożliwiają w zupełności istnie­
nie życia. Jeżeli więc na planecie tjpj bytują jakjeśt 
istoty rozumne, to prędzej, czy później będzie moż ia 
znaleźć sposób porozumienia się z nimi.

Kurs złotego 40000.
WARSZAWA. 16. ustanowiono cenę emisji 6 - 0  

proc. złotych bonów skarbowych Serji IA, IB, IC, 
ID na marek 40,000 za jeden złoty. Ustalona nirtiejf- 
szym obwies/czeniem cena emijsji obowiązuje z dn. 
16 sierpnia 1923 r.

L

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Ne wf-Jork 245000
Londyn L2C5000
Niemcy 0.08
Paryż I3TOO
Szivajcarja 44500

Echa dyskusji skarbowej.
Nie można powiedzieć, aby dyskusja skar­

bowa była osobliwie owocna- Że ekspose p. 
Lindego nikogo niczego nie pouczyło, to przy 
znali nawet najgorliwsi obrońcy rządu. U spra­
wiedliwiano go tern, że temat skarbowy jest wła 
ściwie wyczerpany i pomimo swej żywotności ' 
staje się teoretycznie banalnym. Tymczasem na- 
praw dę tem at ten jest banalny tylko dla tjych, 
którzy, jak  właśnie pp. Linde, Kozicki i Bilner 
nie umieją myśli swych wjychylić poza wciąż 
przeżuwane ogólniki. Już p. Byrka miał tra f­
niejszy punkt widzenia, choć go nie pogłębił.

Istota całej naszej kwestji skarbowej na 
tern polega, że problem  ten nie może zostać roz 
wiązany bez stabilizacji środka płatniczego. Sta 
bilizacji zaś nie osiągnie się, póki będą pusz­
czane iw ruch prasy drukarskie, produkujące 
pieniądze. Nie m ożna tedy uzależniać zrówno­
ważenia budżetu od stabilizacji m arki, lecz na 
odw rót — stabilizację od zrównoważenia. To 
jest punctum  saliens całego zagadnienia.

‘Ale jak  osiągnąć zrównoważenie? Do celu 
tego m iał między innemi służyć podatek m ajątko 
wy. Gdyby pierwsza jego ra ta  wpłynęła jeszcze 
w  roku  bież., usuniętoby albo cały niedobór, 
albo tak znaczną jego Część, że zbliżonoby się 
do równowagi, a zatem i do stabilizacji.

Proszę bowiem wziąć pod uwagę następu­
jący rachunek: Deficyt za rok 192.5 obliczono w 
przybliżeniu na 12 tryljonów marek. Ponieważ 
przez pierwsze 7 miesięcy sięgnęło już w tej m ie

rzc do kredytu emisyjnego, że obieg banknotowi 
wynosi obecnie mniej więcej 4 łryijony, do koń­
ca roku emisja zwiększyć się musi o 8 try ljo­
nów. Przy takiej inflacji spadek m arki czynić 
będzie dalsze postępy i, jak  już na zasadzie sto­
sownych kalkulacji wskazano, doprowadzi kurs 
dolarów  do około 700,000 mk. w koucu roku.
W tych w arunkach dokonać się muszą nowe: 
w strząśnieniav przedewszystkiem zaś nowe wzro 
sty drożyźniane, które najdotkliwiej pow ikłają 
sytuację.

Tego właśnie umknięloby, gdy by o-ta ezęse 
podatku majątkowego wpłynęła w bieżącym pół 
roczu. 5-la część 1 m iljarda franków, złotych sta 
nowi 200 miljonów franków, czyli według dzi­
siejszego kursu blisko 7 i pół tryljonów m arek 
polskich, tedy prawie tyle, co oczekiwały jesz­
cze deficyt. M ając ten deficyt pokryty, czyli 
zrównoważywszy budżet, osiągniętoby stabili­
zację i opanowanoby przesilenia. W śród takiej 
konsolidacji i przy rezerwie czterech jeszcze rat 
podatku majątkowego wskazane przystąpienie 
do organizacji banku emisyjnego i reform y wa- 
luty.

Owóż tę zasadniczą ideę w toku targów o 
podatek m ajątkowy zgoła zagubiono.  ̂ Nie chcia 
110 zrozumieć, że „qui cito dat bis dał", trzym ano 
się raczej zasady, że co się odwlecze, nie ucic- 
cze. A w danych w arunkach, jak  to wskaza­
liśmy, zwłoka m usi spowodować bardzo ujem 
ne następstwa, których nie wynagrodzi się spóź­
nionymi wysiłkami.

Dowodzono, że w bieżącym półroczu 
nie należy obciążać kontrybuentów^jh- muszą się 
oni przygotować do znacznej itp- Iymj-
ćzasem podatek m ajątkowy nie ‘tflHBIa sfer po­
siadających wcale tak groźny. FS^Toczyna się 
on od 1-go procentu, a kończy na 13 procent, 
przy m ajątku powyżej 16 miljonów złotych. Te­
dy nawet przy tych wysokich m ajątkach poda­
tek podzielony na 5 ra t półrocznych, stanową 
na rok 5,2 proc., czyli z pewnością mniej od 
istotnego dochodu z majątku. Można więc po­
wiedzieć, że jest to raczej dodatkowy podatek do 
chodowy.

Dowodzono nadto, że procedura techniczna 
wymaga dla swej spraw ności czasu i że trudno 
stworzyć dobry aparat, przystosowany odrazu 
do prawidłowego wym iaru i poboru. Tymczasem 
w pierwotnym  projekcie ustawy przewidziane 
były zaliczenia na spłatę podatku, a te awanse 
możnaby bez żadnej mitręgi pobrać w najbliż 
szym czasie, bo zaliczenia opierałyby się na sa- 
mooszacowaniu. Nic tedy nie usprawiedliwia­
ło zwłoki, która w trącić może państwo w stan 
bardziej, niż krytyczny, która nie tylko przecia.- 
ga przesilenie pieniężne i zgęszcza inflację, ale 
może doprowadzić obieg do bez wda dii, zanim 
nadejdzie istotny sukurs z podatku majątkowego 

Sam referent tego podatku, nie zbyt bez­
stronny in terpreta to r spraw  finansowych, dy­
rektor LeWiatana, p. A’. Wierzbicki, przyznał, że 
najważniejszą rzeczą byłoby przyspieszenie jrea 
lizacji podatku, ale. że nawet przv maximum u- 
proszezenia wyxniar nie może być uskutecznio­
ny wcześniej, niż w kwietniu 1924 r. Do tego 
więc czasu brnęliśmy w długach, deficytach i 
i inflacji. Do tego czasu kurs dolara dojść m o­
że, a naw et musi do 1 i pół miljona. W yobraźmy 
sobie, jak  wtedy kształtowałyby się ceny.

Jakie nastręczało się wyjście z tej niechyb 
nej katastrofy, którą znakomicie przeczuwały 
nawet tsfery lewiatanowe, dotychczas naogół za­
dowolone z rozstroju walutowego,- w którym, 
jak w mętnej wrodzie, łatwy jest połów łupów?

Wyjście to w sposób bardzo oględny i dyplo­
matyczny wskazał właśnie referent, zaznaczyw

to. że możność zaham owania dalszego deficy­
tu a te rn  sam em  zamknięcia emisji banknotów: 
—- (to punkt ciężkości całej kwestji skarbo­
wej. Wtedy osiągniemy stabilizację zarówno 
waluty, ja k  cen głównych towarów i wtedy bę­
dzie można przystąp ić . do radykalnej reformy, 
walutowej, bez czego norm alnych stosunków nie 
przywrócimy.

Tych wskazań brakło w główniej dyskusji 
budżetowej naw et w wywodach mówców lewi­
cowych, którzy naogół zamknęli się byli w ry ­
czałtowej krytyce polityki reakcyjnego rządu, 
pom ijając ustalenia ze swej strony ,.djagnozy 
i terapii".

St. A. KEM PNER.

szy .że  „jeśli znajdzie się w sejmie dość dobrej 
i szczerej woli", to znajdzie się sposób na to, 
aby skarb jeszcze w tym roku dostał na poczet 
podatku poważną zaliczkę „w postaci uchwale 
nia na ten cel dodatków do podatku gruntowego 
i przemysłowego". Był to, niestety, spóźniony 
refleks. Potrzeba tu  było nowej rozumnej u- 
chwały, na co nie zdołano się już zdobyć. U- 
chwalono wprawdzie dodatki do podatku grun 
towego i przemysłowego, ale zaledwie w drobnej 
sumie 8 proc. całego podatku majątkowego iw  
spóźnionym okresie od 10 listopada do 10 grud 
nia. Słusznie zauważył poseł Diamand, że de­
cyzje te są  pozbawione planu, albowiem takie 
dodatki zamiast spłatę raty pierwszej według 
samooszacowania należycie nie zasilą skai bu. 
Zaliczka, oparta na półrocznym podatku grun­
towym, którv jest bardzo mały, przyniesie nie­
wiele. Popraw ka w  całości była juz chybiona 
To. co się osiągnie z zaliczeń, ani nie pokryje 
deficytu, ani nie ustali kursu walutę. Przez kil­
ka miesięcy, ba nawet przez pół roku 1 2 miesią 
cc (do kwietnia) pomimo ważnej uchwały po­
datku majątkowego wr budżecie będą bardzo 
znaczne s z c z e r b y  i napięcie inflacji będzie w zra 
stało. A należy raz jeszcze położyć nacisk na

Ekonomista francuski o niemieckiej 
katastrofie finansowej.

Znakomit} ekonomista francuski Jerzy Valois, 
pisze w  „Nowej Ekonomji" na temat niemieckiej ka­
tastrofy finansowej, między innemi, co się odnosi - 
również 1 do naszych stosunków. :

„Narody które uczestniczyły w vvojnie, mają 
ciężkie porachunki z tymi, którzy chcieli, aby n;e 
było zwycięzców, ani zwyciężonych, Z tą myślą za­
warty został pokój, będący nieszczęściem 1 dla zvvó* 
zwycięzców i dla zwyciężonych, a oddający narody 
na łup międzynarodowych łupieżców. Gdyoy byli zwy­
cięzcy i (zwyciężeni, już dziś panowałby prawdziwy 
pokój w  Europie. Francja uzyskałaby odszkodowanie, 
Niemcy, Austrja i Węgry straciłyby swoją potęgę 
szkodzenia, ale praco wlałyby w spokoju i w pomyśl­
ności. Rosja doszłaby była do t^ądu regularnego. Nie­
wątpliwie nastąpiłoby w Europie przeszacowanie po­
tęg mocarstwowych, ale narody pracowałyby w spo­
koju. Ale chciano, aby zakonczenie wojny nie było 
zwycięstwem jednego państwa nad drugim, jednego 
narodu nad drugim. Chciano, aby to było oficjalnie 
zwycięstwem narodów had własnemi rządami i to 
nazwano zwycięstwem demokracji powszechnej. Nigdy 
hislprja nie notowała takich kpin z rzeczywistości. 
Pod pozorem — odciągnięcia nar odowtxl porachun­
ków, opartych na wspomnieniu „walk bratobójczych" 
krwawi pacyfiści wersalscy, których Annunzio na­
zwał krupierami z San Remo, zorganizowali świa­
domie oszustwo. Podbechlali je przeciw rządom, aby l 
je wkoncu wydać bezbronne na łup finansiery.

Oszukano i afwyciężców i 'zwyciężonych — Fran­
cji nie zapłacono, a Niemcy straciły daleko  ̂ więcej 
iliz gdybly były zapłaciły odszkodowania. Wśtród te­
go pokoju pacyfistów i wzrastających powikłań * 
narody dochodzą do rozpaczy, oskarżając się wzajem­
nie o chęć zrujnowania. Zarówno we Francji, jak 
w Niemczech, powstały z ruin wielkie potęgi fi­
nansowe. Chciano, aby wojna była triumfem demo­
kracji, w rzeczywistości zorganizowano triumf mię­
dzynarodowej finansiery nad narodami. — Ukradzio­
no nam zwycięstwo, a klęskę wroga wyeksploatowa? 
no i przeciwko Francji i przeciw Niemcom. Ale 
przecież wkoncu trzeba zrobić rachunek. Pierwsze 
Włochy zorjentbwały się. Trzeba się zofjentować i 
Francji. .

Aby zrozumieć położenie, trzeba^ zapamiętać ‘ 
lekcję finansową niemiecką. Mówiono, ze Niemcy sy­
stematycznie obniżają swoją walutę, aby uniknąć za­
płaty odszkodowań, że Niemcy rujnują państwo na 
korzyść osób prywatnych. — Je_st to prawda, lecz 
jest to  wyjaśnienie niewystarczające. Jest prawdą, 
ze deprecjację monetarną przedstawiono Niemcom ja­
ko sposób do niezapłacenia od szkodo van i ze uo lej 
operacji dopuszczono pewną ilość Niemców. Ale to 
niezapłacenie nie wyszło z korzyścią dla Niemców. 
Był to sposób, aby garstka finansistów międzynaro­
dowych i wielkich przemysłowców niemieckich złupi- 
|a majątek panstwia i narodu.

Dziś w pierwszo! rzędzie korzystają bankierzy 
międzynarodowi, zwracający walutę zdeprecjonowaną 
w k ła d y  wpłacane w  walucie mocnej, wkłady, które 
stabilizowali w monecie zdrowej jak np. w dolarach.

■lest to zrozumiała dla dziecka gra, której jed­
nakże cała Europa przez lat cztery nie pojmuje. Ol­
ko bankier, ma wkładów za mfljon franków łub ma­
rek, ma stosunki W ministerstwie finansów, wie, kie­
dy będzie inflacja, kupuje na pewno dolary. W trzy 
miesiące, w tfrzy tygodnie, w dzień później, frank 
lub marka obniżyły się na 10, 20, 30, 50 procent. Od­
daje 1 nil jon franków, ale z zarobkiem (z kradzieżą) 
dwustu, pięćset tysięcy. Ten wzbogacony, tamten zruj­
nowany. Wyobraźcie sobie tę grę na miesjące, na lata, 
w dziesięciu innych postaciach, bardziej skompliko­
wanych, a zrozutnieeie fantastyczny rabunek, popeł­
niony na reniferze, na wkładcy, ma pracowniku. W 
taki sposób olbrzymia część majątku Niemców prze­
szła do rąk międzynarodowych finansistów 1 paru 
Stinnesów, działających w związku Z tamtymi, lub na 
rachunek własny. 1 • •

Przemieszczenie foriiin jest w Niemczecn juz pra­
wie skończone,.Rabunek dokonany- Zdecydowano się 
powiesić markę. „Temjns" sy g n a liz o w a ł, ze 'marka u- 
marła dnia 1 lipca Lj. w dniu, w którym zdecydowa­
no się na wypłabę pensji i zarobków w złocie i spa­
raliżuje inflacje. Jednakże jest jeszcze opozycja zc 
stjrony niektórych finansistów,', mających jeszcze coś 
do zrabowania. Zdaje się jednakże, ze powrót do mo­
nety stabilizowanej ;est bliski, przvnajmniej w rachun­
kowości. Nowo - bogaci chcą administrować fortuną 
z minimum ryzyka. — Z nich to zrujnowana Franr 
cja powinna ściągnąć należności".

I
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Co dały nam żniwa?
Ułów nv  U rz ą d  statystyczny komunikuje:
Po pochm urnej i dżdżyste; pogodzie, panującej 

w  czeiw cu, zaszedł przełom  około  3—4 lipca i n a ­
s tą p ił3 pogoda gorąca i sucha, trw a jąca  p rz ez  dwa 
tygodnie . W  d rug iej połow ie miesiąca nastąpiło  pewne 
ochłodzenie, w zro st Nachmurzenia i ppady, M o re  jed- 
u a k  w {związku z suchą pogodą, pierw szej połow y dia 
całego lipca wypadły nieco poniżej normy.

Na mocy spraw ozdan ia korespondentów  p rzew i­
dyw ania odnośne zbiorów  zbóz ozimych i jarych na 
początku żn iw  były dobre.

Przypuszczalny z b ió r był szacowany w koncu 
tipca z hek t/arat (10 kg.) d la całej Polski przeciętnie: 

Pszenica ozim a 14,5, pszenica ja ra  11,4, żyto o- 
zime 14,1, ży to  jare  11,3, jęczmień ozimy, 18.5,, 
jęczm ień jary  14,8, owies 15,0, rzepak  ozimy 13,6.

Dla poszczególnych województw' przypuszczalny 
p rzecię tny  zb ió r ozimych przedstaw iał się następu­
jąco:

zyto oz.W ojewództwa pszenica oz.
W arszaw skie 16,9 14,2
fó d z k ie 16,2 15,3
Kieleckie 14,6 13,7
Lubelskie 14,9 13,7
Białostockie 14,6 13,5
W ileńskie 0,3 8,0
N ow ogródzkie 10,9 11,4
Poleskie 10,0 11.0
W ołyńskie 13,9 13,9
Poznańskie 23,3 19,7
Pom orskie 21,3 18,'
K rakow skie 11,4 11,6
Lwowskie 10,9 11,7
Stanisław ow skie 11,1 11,2
T arnopolskie 13, 12,1
Śląskie 14,8 13,3
S tan  pozostałych ziemiopłodów' w stopniach (3 

oznacza st*n w yborow y, 4 — dobry, 3 przeciętny, 
2 — m ierny , 1 zły) w yrażatj się w następujący spo­
sób p rzecię in ie  dla całej Po lsk i:

Rzepak ja ry  3,4, proso  2,5, koniczyna 4,0 len 
3.5, konopie 3,3, ziemniaki 3,4 b ,uraki cukrowe 3.4.

Z hektiara łąk suchych (polnych 20,7 q (100 kg.), 
z h e k ta ra  łąk nizinnych 21,7 q (100 kg.), z hek tara 
łą k  m eliorow anych 29,9 q (100 kg.), siana koniczy­
now ego z h e k ta ra  36,0q. (100 kg.)

W porów naniu  z rok iem  ubiegłym  przeciętny 
zb ió r z h e k ta ra  jest wyższy  dla łąk suchych o 57 
proc, n izinnych 21 proc. i dla siana koniczynowego 
o 80 oroc.

O pierając się n a  szacowaniu przeciętnego zbioru  
z końca lipca d la  kłosowych oraz  d la ziemniaków na 
stopniu  kwalifikacyjnym, p rzy  założeniu, że zb iory  
dokonane będą bez s tra t,  należy spodziewać się na­
stępującego ogólnego zbioru  w tysiącach to n n : psze­
nicy 1452, żyta 6542, jęczmienia 1784, owsa 3773 I 
ziem niaków  24,387. Na wskutek powyższego zbiór 
pszenicy wypadłby o 25 p roc . w iększy niż w' roku 
ubiegłym  i ży ta  o 29 iproc.

Jed n ak że  z powodu niesprzyjającej pogody przy 
zbiorach powyższe liczby mogą ulec redukcji, k tórej 
w ielkości w tej chw ili, n a  skutek bardzo zpóźnionych 
Żniw, o k re ś lić  nie można.

K R O N I K A
— DZtEN ZO£NlERZA POLSKIEGO w Kaliszu 

dzięk i p rześlicznei pogodzie odbył się nadzwyczaj 
uroczyście. Rano "o godz- 9-ej odpraw iona została 
mzsa potowa i w ykonana defilada wojska garnizono­
wego. Po południu  w Nowym P ark u  odbyła się za­
baw a ludowa dla żo łn ierzy1. Bliższe szczegóły tej u- 
roczystości podamy w' jutrzejszym numerze.*

— GRUSZCZYŃSKI W  KALISZU.
Do K alisza przybywa nasz znakom ity artysta  Sta­

nisław  Gruszczyński w' otoczeniu artystów  teatru  
W ielkiego i Wystąpi ieden raz w' sobotę 15 s ie rp n ia  
w sali Stow. Rzem. C hrzęść, w operze Ajda (3 akt.) 
i dwóch częściach koncertow ych.

— O WYZNANIE M ARSZA£KA PlfSU D SK IE- 
GO. W wńłenskiem' „Słowie" znajdujemy następującą 
notatkę:

„Wobec ogłoszenia w „Gazecie W arszaw skiej" 
i „Rzeczypospolitej "o  rzekom em  w yznaniu ewangie- 
lickiem m arszałka Piłsudskiego, zw róciliśm y się do 
cz łonków  ro d ziny b. Naczelnika państwa z prośbą o 
w yjaśnienie w tej spraw ie. Na podstawie zasiągniętych 
inform acji upoważnieni jesteśm y do wyjaśnienia. że 
m arszałek  Piłsudski jest' wyznania rzymsko - keto 
lickiego". v,

— KONCERT ORKIESTRY 29 p. S trzel. K.
K o n cert, który się nie odbył we w torek 13 b.m. 

odbędzie się w  p ią tek  17 b.m. Początek o godz. 6 
m. 30 w. W ejście bezpłatne.

— O B fA W A  NA CZARN0GIE£DZ1ARZY.
Od n iejakiego czasu Czarna giełda, k tó ra  od 

czasu spalenia K alisza obra ła  sobie za mjejsce ope­
racji finansowych ulicę Kanonicką, we w torki, piątki 
n ie d z ie l  i św ięta w ybrała sobie miejsce pobytu w 
Alei Józefiny  nap rzeciw ho te lu  Europa. We w to rk i i 
piątlki za ła tw iane są „interesy handlowe z ro ln ikam i i 
i pośredn ikam i przyjeżdżającym i w ty|m celu sam o­
chodami z dzielnicy poznańskiej. W  niedzielę i św ię­
to  za ła tw iano  in teresy  miejscowe, zagradzając nie- 
tylko chodnik i ale i jezdnię. Tranzakcje dokonywane 
były  w sien iach  i na schodach domów, przyczem nie­

jednokro tn ie  dochodziło  do ostrych s ta rć  z  dozor­
cami domów, k tó rzy  s ta ra li się nieproszonych gości 
wydalać siłą

W środę 15 b.m. w połudn ie „g iełda" została o- 
ficjalnie zlikwidowaną.

Po godzin ie  12-ej w południe, gdy ru ch  na „Gieł 
dzie" był najw iększy, czarno giełdziarzy olpczyły 2 
olutony policji Państwowej i poprow adziły  oko ło  300 
c«ób do K om isariatu  na  rew izję. C hąrakterystycznem  
było, że kilkunastu osobników, gdy zauważyli poli­
cję rzucilli się do domu, gdzie mieści się nasza r e ­
dakcja i po  schodach dostali się na  trzecie p ię tro ; 
ukryw ając się w wypadkowo otw artym  klozecie. Nie 
wiele im to  pomogło, gdyż kilku poljcjantów  udało 
sie za  n im i i pom imo protfcstu stofowadzono panów 
bank ierów  na dół i odstawiono do K om isarjatu. — 
W szystkich aresztow anych wypuszczono. K ilku z nich 
podarło  weksle i rachunk i. Jeden zaś podarł dwa 
fran k i.

-  SPORT.
Zaanonsowane na dzien  15 b.m. zawody w p iłk ę  * 

nożną nie odbyły się z powodu zajęcia bojska sp o r­
towego n a  zabawę ludową. W  niedzielę dn. 19 s ie rp ­
n ia  b .r. odbędą się zawody w p iłkę nożną międży 
1 d r . „4 D. Z ." £'ódz, a I d r  T S „P ro sn ą"  Roczą- 
t* k  o godz. 5 po fpoł

-  W SPRAWIE DROŻYZNY CHLEBA.
Cech piekarzy m. Kalisza prosi o zaznaczę 

n]e, że wszyscy cechowi piekarze sprzedają chleb 
po 15 tys. mk., a nie jak było pomieszczone w  
„Gazecie Kaliskiej" po 18 tys. Informacje Ga- 
zetty tyczyły się sklepików' w których sprzeda­
wany bywa chleb podług ceny: „Wolno w Pol­
sce jak to chce‘“. A więc jak się uda nawet i 
18 tysięcy marek.

■*- KINO - te a tr  „MIRAŻ" wyświetla od w torku  
nadzwyczaj efektow ny obraz z dziejów epoki O d­
rodzen ia  p. t. „Monna Vanna". K to  nie zna h isio rji 
m adonnv Giovannv. k tó ra  podczas wojert republik 
w łoskich ocaliła Pizę, od pogrom u florentczyków. 
O braz te n  obfituje w całąj masę scen nadzwyczaj e- 
fek tow nvch. w których przyjm ują udział już nie ty ­
siące lecz dziesiątk i tysięcy osób. W e w to rek  i środę 
te a tr  był przepełniony.

-  W ESOEY WYBIEG ZEOD ZIEJA.
O fiara sp ry tn eg o  oszustwa padł pew ien proboszcz 

z okolic Poznania. Pod wieczór zadzwonił do księdza 
jak iś nieznajomiy i oddał służącej kartkę do wręcze­
nia nroboszezowi. Ks. proboszcz k artk ę  odczytał i 
zdzi\vił się bardzo, gdyż zaw ierała tylko następujące 
słow a; „ i;d a  się to  dobrze, n ie  uda się, to zdechł 
Dies".

I rzeczywiście „udało się" , bo kiedy zdziw iony 
proboszcz poszedł celem w ytłóm aczenia sp raw y  do 
nieznajomego, już go nie zastał, ale jednocześnie za­
uważył b ra k  futira, u b ran ia  i innych rzeczy, które po­
mysłowy oszust zdołał sp rzą tn ąć  z przedpokoju  i 
zbiedi.

-  ARESZTOWANIE SWIETOKRADZCY.
W klasztorze S ióstr Benedyktynek w £om ży - 

sk radziono  dwie obrączki złote z obrazu N. M. Panz- 
ny. Dochodzenie wykazało, że świętokradzcą był ja­
k iś m łodzieniec, udekorowany wstęgami „V irtu ti Mi- 
l i ta r i"  i „K rzy ża  walecznych". Swiętokradzcę za­
trzym ali wywiadowcy ekspozytury śledczej w £om ży 
bez dowodów osbistych, lecz podającego się za Ed­
m unda W asilewskiego. Podczas osobistej rewizji zna­
leziono p rzy zatrzym anym  blankiety  z pieczęciami 
kom end harcersk ich  w T orun iu  i K utnie oraz do­
wód osobisty na  nazwisko Wasilewskiego. Ujęty przy­
zn a ł się do św iętokradztw a i że  dokumenty sam so­
bie Wypisał, zaś odzn ak i nosił bezprawnie. Skradzio­
ne obrączki odnaleziono.

-  UKAZA£ SIĘ Nr. 32 „ILUSTRACJI POL­
SK IE J", bogaty w tre ść  i ciekaw e zdjęcia, w śród  
k tó ry ch  w idzim y na s tro n ie  pierw szej: walkę w io­
ślarzy  z falami m orskiem i w tu rn ie ju  o pieszenstwo; 
2 ryc iny  z pożaru  w Rawie Ruskiej; — polska ludo­
wa a rch itek tu ra  kościelna na Śląsku, 3 ryc; — kult 
drzew , 5 ry c ; — najznakom itszy z komików polskich, 
A n to m 'F e r tn e r  w  Pc7naniu, 4 ryc .; — bandytyzm w 
C hinach, 1 r y c ;  —• o p rzy zw o ito ść  s tro ju , ryc; 
C iąg dalszy powieści Zdz. Niezgody ip.t. „Most nad 
otchłanią". O głoszenia.

A dm inistracja, Poznan, Pocztowa 9.
-  ZATRZYMANIE BEZ DOW ODOW .
C zerw ińsk i Karof, lat 27, stały  mieszkaniec gub. 

Podolskiej, pow. Lelyczowskiego, został zatrzym any i 
doprow adzony do K om isariatu  P. P,. przez żandarma. 
C zerw ińsk i p rzebywał w Kaliszu nie mając dowodów 
osobistych.

-  FA.CSZOWANIE MLEKA.
Została doprow adzona do Komis. P. R Macho- 

wicz Teofila, mieszkanka ws; Rajsków, gm. Tyniec, 
za fałszow anie mleka. K o n tro le r  artykułów  spożyw­
czych stw ierdził, że mleko zaw iera 42 proc. wody.

-  KRADZIEŻE.
Lewandowskiemu W ładysławowowi, zamieszkałe­

mu w  Kaliszu, przy ul. Majkowskiej N r. 16 skradziono 
z pola kozę, w artości 150.000 mk.

Funkcjonariusz P.P. p rzytrzym ał przy ul. N o ­
wej K ubrdelę Jan a , miesz. m O strow a, k tó ry  usi­
łował sp rzedać 3 p iłk i fotlbaHoWe i 4 d rab in k i sznu­
row e gim nastyczne. K ubrdela przyznał się do winy. 
P iłk i i  d rab ink i skradł w  Tow. „Sokół" w O s tro ­
wie.

Emigracja do Francji
Werbowanie robotników, rolnych i górników 

do Francji odbywa się za pośrednictwem biur 
państwowych, gdzie zgłaszający się robotnicy 
muszą legitymować się paszportem i świadec­
twem z dotychczasowej pracy w danym zawodzie

Po przyjęciu przez państwowe biuro pośred 
nijCtwa pracy robotnicy zostają wysyłani do 
Poznania, gdzie urzęduje kwiliłikacyjna i lekar 
ska komisja francuska. Tu znów badają zawo 
dowe kwalifikacje kandydatów, i około 20 proc. 
robotników, przyjętych już poprzednio, zosta­
nie odrzuconych na zasadzie opinji „rzeczoznaw; 
cy“, który zapomocą pytań badania zdolność 
i znajomość zawodu. Szczęśliwcy, uznani za od­
powiednią jsilą roboczą muszą stanąć jeszezje 
powiednią silę roboczą muszą stanąć jeszcze 
koło połowy odpada jako nieodpowiedni towar.

Odrzuceni, muszą wracać do domu śtraow, 
s z y  k i l k a  dni i niemało pieniędzy.

Przyjęci robotnicy otrzymują tak z\v. kar­
tę przyjęcia, która daje im prawo korzystania 
z przytułku specjalnie urządzonym na ten cel 
w barakach oraz pożywienia do czasu wyjazdu 
do Francji- Pobyt w barakach trwa kilka dni. 
Stąd na drogę do Francji każdy dostaje 2-wy 
bochenek Chleba i dwie puszki konserw. ^

W Toni emigranci znów. muszą spędzić 
przynajmniej, pół dnia i nioc w baraku. Następ­
nie udają się na dworzec kolejowy, gdzie zosta­
ją poddani komisji kwalifikacyjnej lekarskiej. 
Następnie dopiero następuje zawarcie kontrak 
tu, który musi być podpisany conajmniej na rok 
przyczem w  ciągu tego roku robotnikowi nie 
wolno zmieniać roboty ani miejsca pobytu. Wa­
runki pracy na roli są jeszcze gorsze niż wa­
runki pracy górników, gdyż liczba godzin pracy 
zależy od widzimi się pracodawcy. Również bar 
dzo ciężkie są warunki pracy górników, gdyż 
robotnicy polscy otrzymują najniższą kategorję 
płac. : 1 1 ’ ; ; ■ i **•' i " .

W tych warunkach niewielu robotników 
może wytrzymać przez cały czas trwania tam 
pracy. Około połowy przybyłych ucieka już 
po kilku miesiącach, a zaledwie 30 procent po­
zostaje do dnia obowiązywania kontraktu.

Bilionowy spadek w dolarach
W tjyjn roku  upływa te rm in  dzierżaw y 65 akrów 

ziemi, obejmującej dość znaczną p rzestrzeń  głównej 
ulicy New - Y orku, m ianowicie — Broadway S treet.

Histtorję tej cząstk i olbrzym iego miasta czyta się, 
jak bajkę z lAsiąca i jednej nocy.

Pierw szym  właścicielem placu byl przed laty: 
170, n ie jak i R obert Edwards skrom ny i pracowity 
ro b e tn ik  rolny.

Pracą i oszczędnościam i dorobił się drobnej sum­
ki 100 s reb rn y ch  koron angielskich, Co równa się 
m niej więcej w artości dzisiejszych 500 złotych fran- 
Iców.

T eren , k tó ry  R oberts zakupił wówczas od władz 
kcfonjaluych, znajdował się w  odległości 5 kilo- * 
m etrów  od najbliższych zabudowań drewnianych dom - 
ków osady koiom śtow , zwanej wówczas Nowym Am­
sterdam em , z k tó reg o  rozw inął się dzisiejszy olbrzymi 
N o w y  - Y ork! Były to  iczasy k ró la  Jerzego  III.

Pracow ity ro b o tn ik  okazał się pracowitym fer- 
m< rem. D orabiał się szybko fo rtuny . Tymczasem No­
wy' Amsterdam rósł.

W vkarczow ano dzielący miasteczko od ferm y Ro- 
berhsa las i rozbudow ano się

Ju ż  d rew n iak i Nowego Amsterdamu graniczyły z 
fermą R cberlsa, gdy w ybuchła rewolucja.

Był to  ro k  1776. Nowy Amsterdam, wówczas ju ż  
Nowy Y ork. ro z ró s ł się i ogarnął fermę Roberta®, 
k tó ry  ją ch ę tn ie  w ydzierżaw ił miasiu.

S te ran y  wiekiem  i bezdzietny nie m ógł prow adzić 
gospodarstwa. I w miejscu gdzie dotąd kołysały się 
kłosy zbóż i szem rałv drzew a owocowe — wytyczo­
no  uliczki i pobudowano drewnjane domy.

Stiary Roberts przed zgonem wezwał z Anglji 
b ra tan k a , jedynego swego spadkobiercę — H enryka 
Edwardsa. H en ry k  był marynarzem. W siadł więc na 
s ta tek  ,.R ohne“ i popłynął do New( - Yorku!. Ale w 
drodze o k rę t ro zbiIi korsarze Red Caoa, o k tó ry ch  
pisze Jack  W ondon. Załogę zatopiono.

Z g inął tedy jedyny, zdawało się, sukcesor.
Niebawem zm arł s ta ry  R oberts i tylko gdzieś 

jeszcze tu ła ła  sie po świecie rodzina b ra tan k a  Hen­
ryka. Syn jego próbow ał dochodzić swych p raw  , aje 
Zmarł p r zed procesem. Jego zaś znow u syn brał u- 
dział w kam panji napoleońskiej i Zawlókł się gdzieS, 
do Saksonji, a sfeąd, w epoce księstwa w arszaw skiego, 
p rzyby ł do Polfeki i tu  osiadł n a  stałe.

Po ko n g resie  Wiedeńskim, t.j. po roku  1815, oG- 
tsatni podobno Edwards w yjechał do Anglji i tam . 
zm arł.

Tymczasem Nowy Y ork  rósł. K rzyw e uliczki i 
drew niane dom ki ustąpiły  miejsca wspaniałym bul­
warom i drapaczom  nieba. Ulice, k tó ra  niegdyś s ta ­
now iła fermę R oberlsa, nazwano Broadway Sheet. 
Dziś sto ją na niej najpiękniejsze domy, teat’ry  i ka­
barety.

W arto ść  65 akrów , dzierżaw ionych przez m ia­
sto  od Robertsa obliczają na 500.000.000 dolarów , 
albo 100 bilionów  m arek polskich!

T erm in  diezrżaw y upływa w tym roku .
M iasto szuka spadkobierców.
Może m ieszkają gdzieś w Polsce?
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S T R A S Z N E  OCZY.
8) (Powieść z francuskiego).

Widowisko, które opisuje, pow tarzało się 
zawsze ,wi jednakim  porządku. Przerw a, która 
następow ała po jednej serji drgań. Potem  nagle 
trzy zaćmienia. Potem  całość trzech trójkątów, 
obracała siS dokoła siebie, jak  jedna masa, naj- 
pierwi powoli a potem z rosnącą szybkością, 
zm ieniającą jsię stopniowo w  krążenie tak szyb 
kie, iż rozróżniało się tylko nieruchom ą rozetę.

'A potem nic więcej. Powierzchnia była

Należy zrozumieć, że mimo wyjaśnień, <M» 
których poczynienia jestem zmuszony, rozwój 
wszystkich tych .wypadków wymagał bardzo m a 
ło czasu., dokładnie osiemnaście sekund, jak  to 
m iałem  później sposobność obliczyć. Ale w cza­
sie owych 18 sekund, co mogłem sprawdzić wie­
le razy, istniało złudzenie przypatryw ania się 
całem u dram atow i, m ającem u swój początek, 
swoją intrygę i swoje rozwiązanie. ’A skoro 
alogiczny i ciemny dram at ów. skończy ! się, wąt 
piło się o tern, oo się widziało, podobnie, jak nie 
w ierzy się w  nawiedzające was we śnie majaki.

Trzeba jednak wyznać, że wszystko to nie 
ty ło  podobne do tych niedorzecznych fantasm a

Sonji, które łatwo jest wymyśleć, ani do tych 
owolnych koncepcji, na których opiera się ca­

ła  rzekomo naukowa powieść. Nie chodzi o 
powieść. Chodzi o zjawisko fizyczne, o zjawi 
sko niezwykle naturalne.

I błagam tych, którzy nie znają jego tajem  
nicy, aby nie próbowali jej odgadywać. Niechój

się nie troszczą o przypuszczenia i objaśnienia 
Niechaj zapom ną zupełnie o hypotezach, o p ro ­
mieniu' B., m aterjalizacji, wpływie ciepła sło­
necznego! Są to wszystko drogi, które nie pro 
wadzą do żadnego celu. Najlepiej jest dać się 
porw ać wydarzeniom, czekać i wierzyć.

— To' skończone, nieprawdaż, w uju?—sze­
pnąłem.

Odparł:
— To początek.
— Jakto ? Początek czego ? Co się teraz 

stanie ?
— Nie wiem.
Byłem zdumiony.
— Nie wiesz, w uju? 'Ale niedawno wiedzia­

łeś... o tern... o tych  dziwnych oczach:::
— Wszystko’ się od nich zaczyna.i Potem 

przychodzą inne rzeczy, których nie znam, rze­
czy zm ieniające się. *

— Czy to możliwe! — rzekłem do niego — 
czy to możliwe, żebyś ty nie wiedział, ty, który, 
sam je wywołujesz?

— W ywołałem je, ale nie jestem ich panem. 
Powiedziałem ci, że otworzyłem bram ę ciemno­
ści, a z tych ciemności wychodzą nieodgadnięte 
światła.

— 'Ale czy* to, co nastąpi, jest tej samej na­
tury, co owe oczy?.

— .Nie.
— 'A' zatem czem, mój w uju?
— To, co nastąpi, będzie przedstawieniem 

obrazów v zgodnych z naszleimi zwyczajnemi wi­
zjami.

— Które też dlatego zrozumiemy?
— Które zrozumiemy, tak, ą które jednak 

staną się jeszcze bardziej niezrozumiałe.
W ciągu następnych' tygodni zapytywałem 

się często w  duchu, czy słowa mego wuja zasłu­

giwały n a  zaufanie i czy nie wypowiedział 
ich w  tym celu, aby wprowadzić mnie w, błąd 
co do pochodzenia i znaczenia swojego odkry­
cia. Jakże w  istocie przypuszczać, że słowo 
nie jest m u znane? Ale w« tej chwili byłem pod 
jego wpływem, przejęty na wsklroś wielką ta­
jemnicą. k tóra nas okryw ała i ze ściśniętem ser­
cem, z zaostrzonemi zmysłami myślałem tylko 
o spojrzeniu w. głąb cudownej powierzchni.

Uprzedził m nie gest mego wuja. Zadrżałem  
Na szarej powierzchni wstawał świt.

D ojrzałem  najpierw  opar, kłębiący się do­
koła środkowego punktu, do którego zdążały, 
wszystkie ślimacznice i gdzie gubiły się bez śladu, 
tocząc isię po sobie. Potem punkt ten rozrósł 
się w  koło coraz większe, osłonięte lekką m głą 
rozwiewającą się. zwolną i ukazującą niewyraź­
ny i powiewny obraz, jak zjawy, wywoływane na 
seansach przez spirytystów im edja.

N astąpiła wtedy pewna zwłoka. Zjawa wal­
czyła z rozprószonym  cieniem i dążyła usilnie ku 
życiu i światłu. Ukształciła swoje kontury i 
wypukłości, a wreszcie fala światła trysnęła z 
same j zjawy i stała się olśniewającym obrazem, 
jakby tonącym  w  powodzi słońca.

Była to postać kobiety.
Przypom inam  sobie, że w tej chwili byłem 

tak dalece zmieszany, iż chciałem rzucić się, 
dotknąć isię cudownej ściany i zetknąć się z ży­
jącą m aterją, na której drgało nieprawdopodo­
bne zjawisko.

'Ale palce wuja chwyciły moje ram ię jak  
kleszcze (żelazne.

— Zabraniam  ci ruszać się z miejsca! — 
krzyknął. — Jeśli poruszysz się, wszystko znik­
nie. Patrz.

(D. C N.).

m w w m m w m  %w *
„ZOFJA” Kuśnicrka

df jedyna M istrzyn i w  K aliszu dł
posiadająca długoletnią praktykę, tak w kraju, 
jak i zagranicą, jest w możności wykonywać 
wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wcho­
dzące, jako to: palta, okrycia fokowe, karaku­
łowe i t. p., mufki, kołnierze, tak nowe, jak i 
przeróbki, również podbicia męskich futer i^
Y *.* .‘. czapki futrzane męskie. .‘. Y *.V

W rocław ska Sr. 13, Jo* **8® ®* S * m i d ł a.
Wejście przez sklep Mechanika.
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Gotujcie, smalcie 
I pieczcie

tylko na

KUNEROL®
Tłuszczu

Roślinnym
Smakoszów

Przedstawiciel: Sp. Akc. LAMBERT & KRZYSIAK 
WARSZAWA, Niecała 8
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B I P O L i r

State t e  fart? tiialjoic.
uznane w całym świecie za 

j j S f t t a  u u u »  najpiękniejsze i najtrwalsze
do mebli, drzwi, okien, podłóg, ścian, wanien it.p. nadeszły. 
Główna sprzedaż w firmie B racia  R O T H ,  Kalisz,

ul. Babina 29. 1317.

Nie kupując nowych 
można mieć zawsze ub­
ranie czyste i w mod­

nym kolorze, bo

„ B A R W A "
właść. S. KAŁAMAJSKl

Filja O strów  — Rynek 29. 
przez czyszczenie i far­
bowanie doprowadza 
odzież do zupełnie no­
wego wyglądu. Czyści i 
farbuje szybko i dobrze. 
CENY PRZYSTĘPNE i§ 

KONKURENCYJNE.
^    Ulll -

Zginął paszport
wydany przez magistrat m. Ka­
lisza na imię Szmula Madowi- 
cza. 1613

Zginął paszport 1
wydany przez Urząd gm. Chocz 
na imię Franciszka Szyman- 

kowskiego.

Zginął paszportl
za Na 85/88 wydany^w Kaliszu 
I na imię Mosie Wędrownika.

P o trzeb n a  z a r a z

'panna do kantoru
obznajmiona z czynnościa­

mi biurowemi.
Oferty składać w redakcji 
pod literą F. Z. 1616

Z HOLENDERKA 
"  KARPlOWKA

ETERNIT
(dachówka azb.-cem.)

D/H. S t. MATŁAWSKI i S-KA Sp. Akc. 
W a r s z a w a ,  ul. Aioniuszki 2, telefon 6-68 i 245-90. 

CMF* Adres telegraficzny: „ESTEMAT",
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P oleca w sze kiego rodzaju  artykuły budowlane: cegłę , cement, 
gips wapno i t  p w szelkiego rcdzsju aachrtwki gliniane palone, 

azbestow o cem antowa, p*pę i t. p. 1587
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I n i  S. P0RAD0WSK1
RAUSZ, ol. Tad. Kościuszki 20,  telef. Ns 62.

P osiad a  na sk ład zies
maszyny i motory elektryczne Tow. Akc. „GANZ" w Buda­
peszcie i inne, przewodniki wszelkich przekroji Tow. Akc. 
.KABEL" w Warszawie, oraz wszelkie artykuły dla instalacji

elektrycznych.
Dostarcza szybko postawy walcowe i walce z utwardzonego 
żeliwa znanej fabryki „Gaz & Co" Tow. Akc. w Budapeszcie, 
siln ik i D iesla , pom py o d śro d k o w e  i a g r e g a ty

b en zyn ow e.
■V" O ferty na ią d a n ie  1402

We wtorek, dn. 14/VI1I. r. b. 
zgubiono 2  plany budow ­
lane domu przy ul. Złotej 

Nr. 224.
Za wynagrodzeniem

uprasza się odnieść: Kalisz,
ul. Złota 224.
1617 L. Mancfeld.

P oszu k u je  s ię

pielęgniarki
do c h o r e j osoby*

Wiadomość: ul. Majkows­
ka 2 mieszkania 1. 1614

t h d a S t o r  A*. JRADWHN. i Wydawca — „Gazeta Kaliska'1 Spół. o ogr. odp. „Druk „Gazety Kaliskiej* lAJeja Józefiny 1.


